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Zainteresowanie Rosji stref?, podbiegunową 
datuje się nie od dziś.Wielkie znaczenie 
ewentualnych linii komunikacyjnych czy to 
wodnych czy powietrznych w tych stronach 
zarysowuje się dzżjśiaj całkiem wyraźnie,wo­
bec niemieckiego parcia na południu-Staję. 
się zrozumiałe i wyprawy polarne i ekspedy­
cja Czeluskina i liczne loty aifctyczne.Nar- 
świetlenie obecnego stanu rzeczy daje stre­
szczany przez nas artykuł,zaczerpnięty z 
wydawnictwa Król.Instytutu dla Spraw Mię­
dzynarodowych.^1'

Rozwój nowoczesnej techniki a szczególnie transportów lotni­
czych i radiotelegrafii umożliwił próby wykorzystania komu­
nikacji wv strefie podbiegunowej. Linię komunikacyjne arktycz- 
ne eą. w wielu wypadkach znacznie krótsze niż zwykłe szlaki, 
a w czasie wojny z reguły mniej narażone na ataki ze strony 
przeciwnika. Z drugiej jednak strony okres żeglugi jest bar­
dzo khóbki a transporty powietrzne są nieraz utrudnione wa­
runkami klimatycznymi. Największą przeszkodą są mgły, które 
często panują w tych okolicach.

Znaczną część przestrzeni podbiegunowej zajmuje Ocean Lodowaty 
Północny, oblewający północne wybrzeża Skandynawii, Rosji, 
Alaski Archipelagu Kanadyjskiego i Grenlandii. Łączy się 
on z Atlantykiem przez Morze Grenlandzkie, pomiędzy tą wy­
spą a brzegami Buropy ze Svalbard /Szpićherganri./ po środku, 
a z Pacyfikiem przez cieśninę Berynga /49 mil szerokości/, 
przez którą biegnie morska granica Z83R 1 USA. Prawie 2/3 
powierzchni tego Oceanu pokrywa zwarta skorupa lodowa, posu­
wająca się powoli w kierunku afl. Cieśniny Berynga ku Grenlan­
dii. Reszta jego wód jest otwarta dla żeglugi przez 3-4 
miesiącei, od llpca do września, chociaż nawet w tej porze 
roku nie jest całkowicie wolna od lodów i konieczne .jest sto­
sowanie lodołamaczy. Dzięki cieplejszym prądom morskim dwie 
tylko odnogi Oceanu Lodowatego są przez cały rok wolne od lo­
dów : wschodni pas Morza Grenlandzkiego i przestrzeń wód mię­
dzy północnym brzegiem Pinlsndii i Rosji w okolicy Morza Bia­
łego /włącznie z portem w Murmetósku/.

Najdłuższą linię wybrzeża - z krajów nad Oceanem Lodowatym 
położonych - ma Rosja, już w 1926. rząd sowiecki wydał usta­
wę, stwierdzającą, że wszystkie kraje i wyspy, Odkryte czy

— I ..............z/RUSSIAN COMMUNICATIONS IN THE ARCTIC RESION by M.C. THE BULLETIN OF. 
INTERNATIONAL NEWS tom XVIII. Nr 21 str. 1731.
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nleodkryte na północ od brzegów ZSSB aż po biegun stanowię 
obszar rosyjski. Inne rzędy nie oświadczyły tego w tak wy­
ry źnej formie ale niewątpliwie nie zniosłyby żadnych rosz­
czeń państw trzecich. Sowiety wykładały od wielu lat znacz­
ne sumy na zbadanie Dalekiej Północy, Specjalny urząd utwo­
rzony w 1932, centralizuje wszystkie sprawy badawcze, gospo­
darcze i kolonizaeyjne dotyczące obszarów położonych na pół­
noc od 62° równoleżnika.

Dla Zbadania i utrzymywania północnego szlaku żeglownego na 
Oceanie stworzono osobną flotę łamaczy lodów, W 194o, 13 ta­
kich statków konwojowało i pilotowało okręty handlowe i za­
opatrywało stacje polarne, które nie tylko maję znaczenie 
jako stacje radiowe ale sę bezami meteorologicznymi i lotni­
czymi. istnieje ich obecnie około 6o. W cięgu okresu żeglow­
nego prowadzone sę bez przerwy badania, W razie zablokowania 
statku przez lody*, samoloty natychmiast wyszukuję jego poło­
żenie i sprowadzają pomoc lodołamaczy. Dalszym etapem polar­
nej ekspansji sowieckiej było stworzenie, portów u ujść wiel­
kich rzek, Nowego portu na rzeką Ob, igarica nad Jenisejem i 
Tlksi nad Lenę, pzeki te sę w okresie letnim żeglowne aż do 
ujścia.Ob od Omska i Nowosybirska, Jenisej od Krasno jarska, 
Samoloty używane w tych okolicach maję płozy i pływaki dla 
umożliwienia lądowania czy to na zamarzniętej tundrze czy 
na falach rzeki lub morza.

Prowadzone są poszukiwania za bogactwami naturalnymi /które 
podobno są znaczne/, organizuje się wywóz skór zwierzęcych, 
ryb i przedewszystkiem cennego drewna, Hząd sowiecki kładzie 
wielki nacisk na podniesienie poziomu życia krajowców.

Północny szlak morski z Murmańska do Władywostoku jest naj­
krótszym połączeniem Hosji Europejskiej z jej posiadłościa­
mi na Dalekim Wschodzie', liczy bowiem około lo,ooo km pod­
czas gdy przez Kanał Panamski lub Ocean Indyjski jest aż 
32,ooo km. Z Odessy jest do tfładywostoku 15,ooo km. Szlak 
północny prowadzi na Morze Barentsa, pozostawiając na po­
łudnie niezamarzające M.Blałe z portem w Archangielsku*/, 
poczem przez cieśninę przy Nowej Ziemi wchodzi na M.Kara, 
do którego wpadają-rzeki Ob i Jenisej. Statki oceaniczne 
mogę w lecie dotrzeć aż do portów nad tymi rzekami i tam 
przeładowuje się towar i kieruje rzekami w głąb lądu do 
miast syberyjskich. Szlak prowadzi dalej trudną cieśniną 
Wlłkickę /między Ziemię Północną a Kontynenten/ na Morze 
Łaptewskle, do którego uchodzi największa rzeka Syberii - 
Lena. Tutaj w porcie Tlksi przeładowane towary płyną rzeką

a/lrchangielsk nie jest portem niezamarzającym, chociaż wg obecnych 
oś-niadozei przewodniczącego Brytyjskiej Misji Gospodarczej w ZSSB, 
może być utrzymywany przez cały rok w stanie zdatnym do żeglugi.
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aż do Jaleucka. Następnie szlak idzie w pobliżu "Wysp Nowo­
sybirskich na Morze ‘Wschodnio-syberyjskie i przez Cieśni­
nę Berynga na Ocean Spokojny.

MAJKA OKOLIC 
POEBTBOTNOWICK.

zamarzające 
białe

Lodowaty 
_ Północny

Lady - czarne 
Morza - 
niezamarzające 
kreskowane
Od roku 1934. istnieje stała obsługa statków handlowych 
przez lodołamacze na tym szlaku. W 1939. dziesięć stat­
ków, eskorto .ranych przez lodołamacz STALINVprzepłynęło z 
Murmąiska do Zatoki Anadyr przez Cieśninę Berynga i z po­
wrotem w ciągu jednego sezonu', co do tego czasu było nie­
wykonalne. w 194o. szlak ten obsługiwało już loo statków 
towarowych wspartych 13 lodołamaczami, przewożąc 16o,ooo 
ton towaru.

Ze statków innej bandery, brytyjskie dopływały w czasach 
przedwojennych po drewno aż na Morze Kara. Rozważano też 
możliwość uruchomienia stałej komunikacji z Ameryką szla­
kiem północnym. Chociaż trudności są poważne to jednak ta-

Jt/ patrz nr 43 artykuł L0D0LAMACZ2 I ZSSR.
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ka droga mogłaby "być użyteczna na wypadek gdyby Japonia 
wmieszała się do konfliktu odcinając Władywostok od dostaw 
amerykańskich. Statki mogłyby wypływać z Seattle przez 
przesiek Unimak i Morze Berynga na północ od Aleutów i do­
bijać do Komsomolska, rzecznego portu nad rzekę Amur, połą­
czonego nowowybudowaną linię kolejowę z koleję transsyberyj- 
skę w Chabarowsku. Jednakże Komsomołek jest portem zamarza­
jącym w zimie podczas gdy Mikołajewsk, u ujścia Amur jest 
tylko przez sześć miesięcy dostępny i nie posiada odpowied- 
nich urządzeń przeładunkowych.

Bosjanie maję pięknę kartę w lotach podbiegunowych. W 1936. 
nieprzerwany lot na Arktydę z Moskwy do Mikołajewska pokrył 
9,3oo km /a więc tylko Soo km raniej niż kolej transyberyjska/ 
w 56 godzinach. Ten szlak może być przerywany lądowanie w 
Tiksi. Loty z Krasnojarska do Kamczatki i stamtąd wzdłuż pół­
nocnego wybrzeża da Archangielska, z Los Angeles przez Alaskę 
do Moskwy, zadokumentowały możliwość komunikacji powietrznej 
między kontynentami. W następnym roku lqt z Moskwy do Vancou­
ver przez Biegun Północby był dalszym etapem postępu.Droga z 
Moskwy do Kalifprnil przez biegun /także w tym roku pokonana/ 
jest najkrótszym szlakiem 7ooo km a chociaż wydawała się 
trudna do wykorzystania to jednak przez loty na wysokim pu­
łapie umożliwiono jej praktyczne stosowanie. Warto może przy­
pomnieć, że Stany Zjednoczone maję swe morskie i lotnicze ba­
zy w Sitka, Kodiak i Dutch Harbour, bazy lądowe w Anchorage i 
wysuniętą w Pairbanks.Hzędy Stanów Zjednoczonych 1 Kanady 
wspólnie organizują bazy na szlaku do Alaski a bazy kanadyj­
skie maję być dostępne dla amerykańskich samolotów handlowych



Nr 44. "Co Słychać" str.1019

Ostatnie posunięcia prezydenta Roose- 
velta mówię o coraz ■większym pogoto­
wiu wojennym Ameryki Północnej. Naj­
większy rolę gra tutaj marynarka,któ­
ra ze względu na odległość od teatru 
wojennego od Europy, przejmie na sie­
bie cały ciężar prowadzenia wojny o- 
bronnej zachodniej półkuli. Wskazuję 
na to ostatnie zarządzenia, oddające 
pod nadzór marynarki obronę wybrzeża 
USA. Wśród artykułów prasowych na ten 
temat specjalnie kładzie się uwagę na 
mobilizację i dozbrojenie marynarki. 
Wynika z tego myśl przewodnia prowa­
dzenia działań typowej wojny morskiej: 
blokady i patrolowania mórz, niszcze­
nia floty przeciwnika i jego lotnictwa 
dalekiego zasięgu oraz konwojowanie 
transportów wojennych. Zadania te ma­
rynarka już wykonuje, a nawet jest w 
stanie wojny faktycmej, poniosła bo­
wiem pierwsze straty W walce, sama 
zadając ciosy. Wśród tych wiadomości, 
często pada nazwisko płk. Knox'a, mi­
nistra marynarki USA. Za tygodnikiem 
EVERZBODTS da jemy sylwetkę Jego.3/

/I.K.G./ Tak się dziwnie składa, że ministrami marynarki w 
tej wojnie byli ludzie z ... wojsk lądowych, w.Churchill 
jest oficerem kawalerii, A.V.Alexander - oficerem piechoty 
z ostatniej wojny. Minister marynarki USA płk Knoz jest 
dziennikarzem i też z wojsk lądowych z czasów ostatniej 
wojny, a obecnie największym "fachowcem", który kiedykol­
wiek kierował losami floty amerykańskiej.

Pierwsze kroki swej kariery życiowej stawiał mając lat 11 - 
jako kolporter dwu dzienników. Przebił się później przez 
"college", a lubiąc czynne życie został nie księdzem, jak 
tego pragnęła jego matka, ale instruktorem wychowania fi­
zycznego. Nawiasem mówiąc obecnie, mając 67 lat dalej po­
święca każdego dnia 15 minut na gimnastykę.

Streszczenie t^g : ETERTBOUTS - The Popular Weekly z dnia 25.10.1941. 
artykułu : "E>-soldi er rules America's Navy" by-A.Marshall Distoh.
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W czasie wojny hiszpsńsko-ameryksńskiej 1898 r. zaciągnął 
się do kawalerii w Michigan pod dowództwo Teodora Roose­
velts i spisywał się dobrze w walkach. Z kampanii tej wy­
niósł ranę głowy i zawód reportera. Listy jego do donu,o- 
publlkowane w miejscowym dzienniku przyniosły mu bowiem 
pierwszą ofertę na pracę - w charakterze korespondenta wo­
jennego.

Odtąd datuje się jego praca dziennikarska. W roku 19o2. za­
kupił upadający dziennik i to za pieniądze pożyczone. Ta­
lentem organizacyjnym podniósł pismo na nogi i odtąd stał 
się specem we wskrzeszaniu upadających dzienników. Gdzie­
kolwiek widział upadające przedsiębiorstwo prasowe wyku­
pywał je, stawiał na nogi i sprzedawał powiększając swój 
majątek osobisty. Trwało to do roku 1917.

"Wypowiedzenie wojny przez Stany jrzerwało interesy praso­
we, Knox zaciągnął się bowiem do wojska jako prosty sze­
regowiec w wieku lat 43. Szybko został jednak kapitanem, 
brał udział w walkach korpusu amerykańskiego we Praneji i 
ukończył wojnę w stopniu pułkownika.

Po wojnie wrócił z powrotem do dziennikarstwa. Od roku 
1927. do 193o. pracował w koncernie Hearst'a, jako główny 
dyrektorj usprawnił organizację i rozszerzył nakłady dzien­
ników.

W roku 193o. zakupił upadający dziennik CHICAGO DAILY NEWS, 
zreorganizował go i postawił na nogi. W życiu politycznym 
republikanin, w życiu cywilnym indywidualista - był w opo­
zycji do Nowego Ładu. Dwukrotna podróż do Europy, pozwoliła 
na zetknięcie się z hitleryzmem i faszyzmem, po powrocie 
do Ameryki, przekonany o niebezpieczeństwie tych ruchów 
zacząć ostrzegać naród. Ożywiona działalność dała nu popu­
larność i wysunęła go w roku 1936. na kandydata na wicepre­
zydenta. Silne przekonania antyfaszystowskie doprowadziły 
do wspólnej płaszczyzny z Rooseveltem.

W czerwcu 194o. został mianowany ministrem marynarki.Do­
prowadziło to do ataków republikańskich na jego osobę.Od- 
powiedź Knoxa brzmiałaj "Wpierw byłem Amerykaninem, dopie­
ro później republikaninem. Do swej nowej pracy zabrał się 
z zapałem i zacięciem, które cechowało go w dziennikarstwie.

Przeorganizował ministerstwo marynarki i w pierwszych 
dniach swego urzędowania skasował wszystkie niedociągnięcia, 
specjalnie w dziale zabezpieczenia tajemnicy urzędowania* 
Z kolei zajął się programem rozbudowy floty. Wprowadził w 
stoczniach trzy zmiany 1 48 godzinny tydzień pracy zamiast
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pracy na Jedną zmianę 1 4o godzinnego tygodnia. Przy­
śpieszyło to czas "budowy okrętów, mimo wprowadzonych rów­
nocześnie zmian konstrukcyjnych. Nie zadowoliło to Jednak 
Knox'a. pragnie doprowadzić do "budowy kontrtorpedowca w 
czasie 6 miesięcy, pancernika 2 lat. Osiągniętą Już refor- 
mą Jest wzmocnienie siły uderzeniowej piechoty morskiej, 
przeżbrojonej w "broń automatyczną i czołgi.

Charakterystycznym dla niego Jako człowieka i Jego metod 
jest używanie dla celów oficjalnych samolotu, jsko środka 
komunikacji. Przez to uzyskał skrócenie czasu odbywania 
podróży inspekcyjnych po daleko rozrzuconych "bazach mary­
narki. Ten pośpiech jego, rewolucja w kołach marynarki, 
niespowodował niechęci u admirałów, gdyż poznali jego war­
tość. Otrzymali "bowiem to, czego im "brakowało - więcej o- 
krętów i to szybszych, większą siłę uderzenia, więcej i 
lepiej zaopatrzone "bazy.

Po roku urzędowania tchnął nowe życie w marynarkę amery­
kańską, jako kwalifikacji na stanowiska wymaga znajomości 
fachu i odwagi decyzji i ryzyka, wierzy w młodość. Na sta­
nowiska dowódcze wyznacza ludzi młodych, mimo obecności w 
poszczególnych flotach admirałów starszych. Dowódcą floty 
Pacyfiku został młody wice-admirał H.B.Kimmel, dowódcą 
floty Atlantyku mianował młodego admirała Kinga. Plota ta, 
twór Knoxa jest pierwszą samodzielną flotą1/ atlantycką po 
roku 1918. Ta polityka spowodowała, że dzisiaj średnia wie­
ku admirałów w czynnej służbie marynarki Stanów Zjednoczo­
nych jest najniższa w historii marynarki U.S.

Sam Knox nie jest jednak człowiekem młodym na lata, mimo 
bardzo dobrego zdrowia. Jest za to młody duchem a przekona­
nia jego i zamierzenia najlepiej charakteryzują własne sło­
wa ;“Jest to walka o panowanie na szerokich morzach, i oby 
Bóg miał nas w swej opiece o ile tego nie osiągniemy.^ ge 
nie są to tylko czcze słowa świadczą czyny marynarki,speł­
niającej nałożone zadania, z użyciem lub bez użycia dział, 
świadczy patrolowanie, konwojowanie materiału wojennego na 
zasadzie “Lease and Lend Act“.

Kupno, sprzedaż'i zamiana.
Klawiatury we wszystkich 

językach.
Taśmy do maszyn i kalki. 

Reoeracje wszelkiego rodzaju.

UnitedTjrpewriter&SupplyCo.Ltd
70,New Oxford St.,London, W.C.
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/Z.J./ Wiotka nić bawełny była 
przez długi czas osnowę, zmienia- 
jęcyeh się traktatów, przyczynę 
aneksji tych czy innych kolonii. 
Znaczenie tej nici w polityce 
wrzechświatowej sięga dalej niż 
znaczenie stali, wojsk, nafty a 
nawet dyktatorów. Bawełna była 
przyczynę przesiedleń się tysięcy 
murzynów z Afryki do Stanów przy- 
czem omal nie doszło do rozbicia 
Stanów. Tworzyła nowe miasta, o- 
siedla przemysłowe gdzie groma- 
dziła się ludność porzucająca swe 
domowe warsztaty i kołowrotki, jak 
to było np. za przemysłowej rewo­
lucji angielskiej. Gdzie dotarła 
epoka maszyny tkactwo wprowadziło 
bawełnę we Flandrii, Starej Anglii 
Nowej Anglii, Indiach bryt.,Japo­
nii, Stanach Zjedn. Ameryki Półn. 
Tak nazwane "białe złoto" pomogło 
do wzmocnienia Gibraltaru oraz do 
wykopania kanału suezkiego.Baweł-
nie poświęca swój ciekawy repor­
taż, drukowany w nr 2 tom LXXIX
amerykańskiego THE NATIONAL GBO- 
GRAEHIC MAGAZINE, J.R. HILDEBRAND.
Natura obdarzyła to cudowne nasienie osłonę z białego pusz­
ku. Pod bacznym szkiełkiem botanika spostrzegany, iż przez 
każdę z drobnych niteczek puszku przechodzi kanalik, którym 
przepływa ciecz oleista. Gdy nasienie dojrzewa gromadzi się 
w niem olej, a ścianki kanalika kurczę się jakby w spiralnę 
sprężynkę. A ponieważ struktura jego jest zbliżona do czy­
stej cellulozy przeto znakomicie poddaje się przędzeniu.To 
jest ta właśnie nić bawełny, której wytrzymałość jest więk­
sza niż nici żelaznej tejże grubości, a która dostarcza wię­
cej materiału i przetworów niż jakikolwiek inny surowiec na 
świecie. 

OGMWO PRZYJAŹNI
DWUJĘZYCZNY TYGODNIK

5/- u i opłit, pocrt.

STUtST. GLASGOW. C' 
,phOM Oougł.« ItSO

a/ COTTON : FORMOST FIBER OF THE WORLD by J.R.HILDEBRAND.
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Przez długi okres czasu bawełna była uprawiana jedynie na 
przędzę, ta sytuacja uległa zmianie tak dalece, iż obecnie 
częste sę głosy ekonomistów głoszęcych możliwość uprawy ba­
wełny na nasiona. Nasienie bowiem przy szeregu odkryć i u- 
doskonalonej technice okazało się źródłem bogactw. Przecięt­
nie 5oo funtowe bale bawełny zostały uzyskane z 9oo funtów 
nasienia, które przy drugim oczyszczeniu daje od 75 do 90 
funtów pakuł, pakuły znajduję szerokie zużycie w fabrykacji 
prochu bezdymnego,jako składnik dynamitu oraz w przenyśle 
fotograficznym i papierniczym. Przerobione pakuły bawełnia­
ne znajduję się... w oponach samochodowych, materacach etc.

Po oddzieleniu pakuł obcina się nożami łuski z nasion, które 
znów znajduję zastosowanie przy wyrobie bibuły, wiecznych 
piór i wielu przedmiotów domowego użytku. Oczyszczone nasie­
nie idzie do pras, w prasach tych posiadajęcych specjalne 
urzędzenia tkackie /ze sterylizowanych włosów chińskich wy- 
trzyimijęcych ciśnienie 5.ooo funtów na cal kwadr./ zbiera 
się czysty olej bawełniany, stosowany szeroko do przypraw 
jadalnych, jako olej samochodowy, w medycynie i kosmetykach.

Makuch i wytłoki z nasion idę nie tylko na paszę dla bydła 
i owiec, ale sę używane w najróżniejszych przemysłach jako 
składniki do fabrykacji obuwia, laku, nawozów sztucznych itp. 
Nie było nigdy dotęd nadprodukcji nasion i pakuł. Trudno wy­
mieniać w ramach artykułu rozliczne zastosowania właściwej 
tkaniny i przędzy bawełnianej. 0 krzakach bawełnianych wspo­
minali już dowódcy wojsk Aleksandra Wielkiego. Persowie u- 
żywali zasłon z bawełny na trzy wieki przed narodzeniem Chry­
stusa, Hindusi z czasów Marco Polo nosili szaty bawełniane, 
tak cienkie "jak pajęczyna". Obecnie nić bawełny opasuje ca- 
łę kulę ziemskę strojęc zarówno dzikusów, jak wykwintnisie 
z Nowego Yorku czy z paryża, czy ludność wszelkich wsi i 
miast tego świata.

Większość tkanin, które spotykamy w życiu codziennym,w każ­
dej jego chwili, jest z czystej bawełny lub z jej domieszkę, 
jak rozliczne płótna i przedmioty gumowane. Nici któremi szy- 
jemy sę z bawełny* kolosalny przemysł światowy tkacki i 
zwięzany z nimi przetwórczy przenysł konfekcyjny opiera się 
na bawełnie, z fabryk samych tylko koszul męskich pochodzi 
szereg słów, które weszły potem do słowników technicznych. 
Do niedawna 2/3 światowej produkcji bawełny dawały Stany Zj. 
Am.Półn. Sprzyjały temu trzy zasadnicze czynniki nieżbędne 
dla uprawy bawełny a mianowicie : siedem miesięcy bez mrozów 
w cięgu roku, odpowiednia ilość ręk roboczych 1 obfitość 
opadów lub nawadnianie. Ostatni warunek jest niezbędny gdyż 
parowanie nowierzchni liści jest znaczne. ±------------------ ,
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W ostatnich latach uprawa bawełny rozszerzyła się tak, iż 
w 1939. na 12 milionów bali wyprodukowanych w Stanach Zj. 
było 14 milionów bali z innych obszarów, w czem Indie 
i Bosja dały po 4 miliony bali, Brazylia 2.1o5.ooo bali, 
dystansując Chiny i Egipt.

Handel bawełnę odbywa się na specjalnych giełdach.Hodowca 
po sprzedaży otrzymuje kwit, który ma wartość papieru o- 
biegowego 1 nie rzadko kwit spotyka się z towarem dopiero 
w przędzalni, zdarzają się wypadki bali zapomnianych przez 
szereg lat jak np. niedawno sprzedano bale z 1891. będące 
w całkiem dobrym stanie.

Prawo przewiduje w Ameryce 32 stopnie bawełny przez co 
rozumie się kolor i zanieczyszczenie towaru. W długości su­
rowca jest 19 miar zasadniczych począwszy od 3/4 cala do 
l1Vg2 cala. Długość jest 4.ooo razy większa od szerokości 
włókna.

/ułożył Z.M./

aUCZSSTE WYRAZÓW : 
WIRAŻY POZIOME : 
1.Znana powieściopisarka pol­
ska; 9 .Kolonia W.Brytanii; 
10.Kwaterunek żołnierski;
U. Wartość myśli, uczynku... 
12.Bdhater powieści H.Sien­
kiewicza; 13.Narzędzie sto­
larskie; IS.Przyrz^d rybacki;
17. Izba parlamentarna; 
19JPieniądz; 21. Zespół ssao- 
cłodowy; 26.Zjawisko fizycz­
ne; 27.Zagadka; 28.0fcręt bi­
blijny; 31-Utwór Z.Krasi&- 
skiego; 32.'Przysmak; 33.Wyó- 
sza uczelnia.
WYRAZY POTOWE :
l.Styl; 2.Pizyczna przyczyna
dźwięku strmy; ».Kawior; 4.Naczynia; 5.Najmiej potrzebne u żołnie­
rza; GJroranna godzina pracy; 7.Świeży chrześcijanin; 8.Wyposażenie 
iżby mieszkalnej; M.Kolor; ló.Klejnot; IB.Specjalna hodowla; 2o.Dww 
ny materiał oświetleniowy; 22.Przedstawiciele rasy południowej; 
2».Łobuz; 24.Jednostka wagi; 25.Przyrząd nawigacyjny; 29.Uderzeme; 
3o.Iarię rajskie. _____

TERMIN NADSYŁANIA ROZWIĄZAŃ DO DNIA 3 GTOINIA 1943-
TRAFNE R0ZWIAZAN1A KRZYŻÓWKI z nr 41 nadesłało 4 osoby. W losowaniu
1.nagroda przypadła p.S. Wierzba, 2.p.B.Pi?tkowski. S.p.M.Ale^androwiea.
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■Postępowy miesięcznik WORLD M£V1EW,którego sze­
reg artykułów streszczaliśmy, nie Jest wydawni­
ctwem nad którym czytelnik swobodnie zapada w 
poobiednią drzemkę. Przeciwnie, krytyka istnie­
jących instytucji, szukanie nowych dróg, śmiałe 
stawianie trudnych i nieraz niewygodnych kwestii, 
atakowanie uznanych autorytetów i krótko mówięc 
młode, żywe podejście do życia powoduję,że każ­
dy artykuł Jest ciekawy, pobudzający do myślenia 
i w pewnym nawet sensie światoburczy. Listopado­
we wydanie przyniosło artykuł redaktora naczel­
nego, Edwarda Hultona na temat wyników urządzo­
nej przez niego ankiety. Zwrócił się on do re­
daktorów i wydawców pism codziennych i niedziel­
nych z zapytaniem, co by zrobili, gdyby któryś 
z nich zasiadł na Downing Street Nr lo, czyli, 
mówięc po prostu został premierem rzędu brytyj­
skiego; Pytanie nie bardzo wygodne, odpowiedź 
nie łatwa. W tylu innych społeczeństwach podob-
ne pytanie byłoby poczytywane za atak na osobę 
premiera, za wystąpienie opozycyjne, za niępa- 
triotyczne ustosunkowanie się itp. Tymczasem 
chodziło o coś innego. Nie o pomniejszanie a* 
utorytetu premiera, ale o zastanowienie się 
spokojne, rzeczowe co mogłoby być lepiej robio­
ne, niż Jest w chwili obecnej. W czołowym ar­
tykule tego numeru tenże sam naczelny redaktor 
przyznaje, że w obecnym położeniu nie ma inne­
go człowieka, któryby lepiej mógł prowadzić 
rzęd niż premier Churchill. To też nie chodzi tu 
o "montowanie" kryzysu gabinetowego. Przy­
puszczany, że Czytelników naszych zainteresuje 
wynik ankiety, świadczącej będź co będź tak o 
wielkim wyrobieniu brytyjskiego społeczeństwa, 
Jak i o dużej inwencji autora.3’
Ankieta miała cele badawcze, chodziło o zorganizowanie pew­
nego rodzaju barometru nastrojów, czegoś podobnego do ple­
biscytów Gallup'a, znanych z USA. Odpowiedzi nadeszły różne 
i nie zawsze zadawalniające. Na dwadzieścia dwa rozesłanych 
zapytsń wpłynęło czternaście odpowiedzi1, wliczając w to wy­
powiedź SYDNEY CARROLL'a, naczelnego redPktora DAILY 3KETCH, 
który w wesołym liście zapowiedział, że na początek swego 
urzędowania zamknąłby PICTURE P09T a jej ’redaktora i wszyst­
kich jemu podobnych zlikwidowałby wypróbowanym przez Hitlera

z/1* 1 TERB PB3ME MINISTER w TORU) REVTEW,November 1941, cena 1/3, str. Bo.
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sposobem. V W.W.HADLEY, redaktor SUNDAY TIMES uważa natomiast 
że żaden rozsądny człowiek nie odpowie na takie pytanie, ja­
kie postawiła ankieta, ponieważ nie posiada tych wszystkich 
informacji, którymi dysponuje każdorazowy premier. Z tym zda­
niem nie bardzo można się zgodzić, bo chóciaż dziennikarze 
nie wiedzę wszystkiego, to jednak nie bez powodu uchodzę za 
naogół dobrze poinformowanych, i mogę poważnie wpływać na o- 
plnię publicznę.

Ciekawie rozłożyły się głosy odpowiadajęcych na ankietę. Oto 
na osiem wielkich porannych pism codziennych tylko ćbiraj redak­
torzy wzięli udział. Powody tego szczupłego uczestnictwa le­
żę może z jednej strony w zamiłowaniu do anonimowych wystąpień 
jakie cechuje takie pisma, a z drugiej we fakcie, że gazety 
poranne sę bardziej poważne, bardziej rzecby można "autoryta­
tywne" niż Ich wieczorne czy niedzielne odpowiedniki. Charak­
terystycznie wypowiada się A.CHRISTIANSEN z DAILY EXPRESS'u: 
Zanim bym został premierem postarałbym się aby p.Churchill objął redak­
cję Daily Expressu. I spodziewam się, że mając rozległe doświadczenie 
z czasów, gdy był "generalnym dyrektorem" towarzystwa, liczącego w swej 
siedzibie aż 45 milionów ludzi, odnosiłby się do mnie jako premiera z 
wielką wyrozumiałością. Oceniłby - mam nadzieję, że Jako premier wie­
działbym o bardzo wielu wydarzeniach, o których jednak z rozlicznych 
przyczyn nie mógłbym mu publicznie nic powiedzieć.
Na trzy wielkie pisma wieczorne, dwa wypowiedziały się przez 
swych kierowników. Oto pierwszy z nich FRANK OWEN, redaktor 
EVENING STANDARD :
Dwa nasuwają się zagadnienia, jeśli chceny wygrać wojnę. Pierwsze to 
pomoc Rosji. Drugie to w jaki sposób tej pomocy udzielić. A więc in­
nymi słowy : trzeba produkować..... .
Premier jest ministrem obrony narodowej i jako taki sprawuje nadzór nad 
całością sil zbrojnych. Kontrolę nad całością produkcji kraju, nad ca­
łym gospodarstwem musi mieć minister produkcji. On musi kierować produ­
kcją dla Armii Lądowej, Lotnictwa i Marynarki i dla ludności. Nie ma 
innej drogi do zwycięstwa.
Radykalnie patrzy na sprawę wzmożenia wysiłku wojennego 
W.Brytanii redaktor STAR. A.L.CRANFIELD :
Każdy mężczyzna i każda kobieta pomiędzy 18 a 65 rokiem żyda powinni 
wykazać przed specjalnym trybunałem, że istotnie pracują dla wzmożenia 
wysiłku wojennego kraju, bez względu na stan ich zdrowia czy umysłu. 
Półgłówki mogą z powodzeniem kopać. Nawet krytycy wojskowi mogą robić 
w armii coć pożytecznego.
Wszystkie prywatne samochody muszą zniknąć z szosy. 
Płaca w siłach zbrojnych musj. być zrównana z cywilną.
Każdy cudzozieniec, każdy uchodźca, winien za gościnę płacić swą pra­
cą, włącznie z pracami domowymi.
Trzej resortowi ministrowie sił zbrojnych winni w sprawach wydawanie, 
komunikatów być podlegli decyzji ministra informacji.
7./ popularny tygodnik, wydawany przez ten sam koncern wydawniczy
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Niedzielne pisma odznaczają się tym, że są znacznie dokład­
niej czytane łniż Wszystkie dzienniki. rCh współnra- 
cownicy nie cofają się przed podpisywaniem swych artykułów 
pełnym nazwiskiem. To też odpowiedzi ich redaktorów mają 
dużą wagę, posłuchajmy co pisze JOHN OORDON, którego artyku­
ły przyczyniają się znacznie do popularności SUNDAY EXPHESS'v 
Wyby zapytać przeciętnego obywatela co myśli o wojnie, niejeden odpo­
wie : Chdałbym coc więcej robić, chciałbym widzieć, że więcej wkłada­
my w tę wojnę wysiłku. ,
Oto przed chwilę słuchałem komunikatu radiowego. Wszystko oo powiedzia­
no w nim o działalności naszych sił zbrojnych, sprowadzało się do słów: 
"Nasze samoloty Obrony Wybrzeży ostrzeliwały z KM cztery opancerzone 
trawlery u wybrzeży holenderskich”. I to dzieje się w chwili, gdy Rosja 
od trzech miesięcy walczy uparcie o swe istnienie, to jest bilans całe­
go dnia wojny t
Czy nasz przeciętny obywatel nie ma racji mówiąc, że trzeba trochę e- 
nergiczniej wziąść się do wojny i uświadomić sobie, że wojny wygrywa 
się walkę a nie przemówieniami ? Wydaje mi się, że ma on rację i gdy­
by na mnie spadła odpowiedzialność postarałbym się aby w rządzie znaleź­
li się pierwszorzędni organizatorzy i ludzie czynu raczej niż mówcy i 
wirtuozi. Mamy najlepszą flotę na świecie. Mamy niezrównane lotnictwo, 
mamy armię, której chęć walki jest nie mniejsza niż w innych krajach, 
ale dopiero gdy nasz rząd będzie przesycony taką samą wolą i żądzą wal­
ki, pójdzie nasza machina wojenna całą parą.
Tymczasem rząd nasz składa się w trzech czwartych z ludzi, którzy nie 
zdawali sobie sprawy z niebezpieczeństw hitlerowskiego przed wybuchem 
wojny, i wskutek tego wciągnęli nas w tę wojnę. Z ludzi, którzy ryczą­
cego tygrysa próbowali uspokoić miseczką mleka- Czy to jest rasa przy­
wódców wojennych ? Czy można z kotka zrobić tygrysa ? Znacie wszyscy 
odpowiedź. I ja ją znam.
Dlatego też, pierwszą mą czynnością, gdybym miał władzę byłoby poło­
żenie kcńca tym grom politycznym, które narzucają krajowi rząd utwo­
rzony pod naciskiem interejaów partyjnych, byłoby stworzenie zespołu 
obejnującego najlepszych organizatorów i najlepszych ludzi walki.Or­
ganizatorom zleciłbym nastawienie całego społeczeństwa i wszystkich 
zasobów na totalny wysiłek wojenny. A potem powiedziałbym tamtym : 
"Jedna jest tylko droga do zwycięstwa ; zniszczenie Niemiec. Jedna 
tylko broń, którą można przeskoczyć ponad szeregami wojsk : bcmbowiec. 
Obiecuję wam, że moi organizatorzy dostarczą wam w najkrótszym możli­
wie czasie taką flotę powietrzną, o jakiej nikt nie śnił. Od was żądam 
byście całą siłą i mocą niszczyli pokoiei miasta niemieckie, aż nie 
pozostaną z nich dymiące zgliszcza. Pamiętajcie, że każda bomba rzu­
cona na Niemcy jest więcej warta niż setka bcmb gdzieindziej,że każda 
bomba zrzucona na miasto jest więcej warta niż tysiąc w polu-Dlatego 
nie rzucajcie bomb po za Niemcy, a tam celem waszym na ’ażdą noc i na 
każdy dzień niechaj będą miasta. Wierzę mocno, że Niemcy będą pokona­
ne po roku takiej wojny. Ale nie wierzę, by można je pokonać siedząc 
tylko i przyglądając się im.
CHARLES EADE, redaktor SUNDAY DISPATCH ujmuje swoje plany 
systematycznie, zakładając jednak zgóry, że rozważania je-
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go maję charakter spekulacji teoretycznych, ho Churchill a 
nie kto inny powinien hyc premierem do końca tej wojny : 
KRAJ. Usunięcie z rzędu wszystkich ministrów związanych w np-irrfj pub­
licznej z Monachium i ugodowościę. Przymus zamiast służby ochotniczej 
we wszystkich gałęziach wysiłku wojennego. Bezwzględne traktowanie 
każdego, kto w jakikolwiek sposób ten wysiłek hamuje : zdrajców, poska­
rży, sabotażystów, pacyfistów, faszystów, strajkujących, nieudolnych i 
propagatorów pokoju kompromisowego. Zwolnienie od służby wojskowej w 
zależności od istotnie wykonywanej pracy a nie "reklamowane zawody" 
/reserved occupations/.
TOOG. Bezwzględne wzmożenie bonmardowania Niemiec i Włoch w najwyższym 
możliwym stopniu. Jaknajczęstsze i na dużą skalę niepokojenie Niemiec 
i Włoch atakami morskimi i na lądzie ale NIE próba inwazji całkowitej, 
któraby nas musiała kosztować setki tysięcy naszej najlepszej młodzie­
ży. NIGDY, żadnych prób pertraktacji z niemieckim reżimem hitlerowskim 
czy wojskowym.
NHJTRAINI : Więoej stanowczości w stosunku do Hiszpanii, Turcji i in­
nych neutralnych. Ani ustępstw dla Franco, ani transportów żywności dla 
Vichy. Uchwycenie Dakaru, gdy tylko będzie to możliwe.
STUART CAMBPELL, redaktor SUNDAY PICTORIAL ujął swoje plany 
jak rozkaz wojskowy :
Na pierwszym posiedzeniu mego gabinetu widzę pięć nowych twarzy.Po- 
siedzenie trwa piętnaście minut i członkowie rzędu rozchodzę się z 
doręczaną im notatkę "Wojna ma trzy aspekty :

1/ produkcję, 2/ walkę, 5/ propagandę.
Wszystkie trzy sę od siebie nawzajem zależne, dlatego trzeba nimi 
łącznie kierować. W ciągu czterdziestu ośmiu godzin podane zostanę 
szczegółowe zarządzenia, których ogólny zarys jest następujący ;

ad 1/ cała produkcja wojenna będzie regulowana przez osobnego 
ministra, który będzie miał pierwszaastwo w dysponowaniu 
materiałem ludzkim,

ad 2/ niezwłocznie przedsięweźmie się działania morskie,powietrzne 
i lądowe w Norwegii i na Sycylii,

ad 3/ określenie naszych celów wojennych i pokojowych następi za­
raz wraz z wprowadzeniem w kraju dodatków rodzinnych.

Wybór trzech członków ścisłego gabinetu wojennego następi po rozważeniu 
wniosków w tych sprawach, które wszyscy ministrowie przedłożę do 24 go­
dzin.
PS. W tej chwili zaprosiłem geruWavell'a na ministra obrony narodowej. 

Pozostaję więc tylko dwa stanowiska wolne w gabinecie wojennym.
Postulaty J.TEVNAN’a, londyńBkiego redaktora EMPIRE NEWS są 
obszerne. Zmierzają do silnego wzmożenia kontroli i ingeren­
cji rządu. A więc dobór odpowiednich ludzi, mających dość 
bujną wyobraźnię by tworzyć plany jak wojnę wygrać,a więc 
zakaz Idealistycznych projektów urządzenia powojennego świa­
ta, a więc oparcie Ministerstwa informacji na nowych podsta­
wach 1 okazanie zaufania prasie, która wskutek tego więcej 
ufać będzie rządowi, a więc wytępienie wszystkich utrudnień, 
uniemożliwiających wszystkim, którzy służą sprawie wojennej
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korzystanie z należnych im praw, świadczeń, ulg itp.»pobudze­
nie i rozszerzanie szkół technicznych i szkół języków, ogra­
niczenie swobodnych wyjazdów do USA dla zapobieżenia wygła­
szaniu tam przez niepowołane osoby odczytów, nieodpowiadają- 
cych interesom brytyjskim, gruntowne przewietrzenie system 
konsularnego, którego niedomagania dostarczają poważnej bro­
ni przeciwnikom, odświeżenie służby dyplomatycznej,która dzi­
siaj u ludzi postępowych budzi wesołość.

Polityczny korespondent REYNOLDS NEWS, GORDON SCHAFFER prze­
widuje, że na pierwszym posiedzeniu nowego rzędu ustąplćby 
rausieli ministrowie, którzy by nie chcieli uznać dwóch tez: 

a/ że wojna msi być prowadzona w całkowitej jedności 
/unity/ z ZSSR,pod względem militarnym, gospodarczym 
i strategicznym,

b/ że konieczne jest obudzenie i stworzenie w krajach 
przez Niemcy okupowanych, wspólnego frontu antyfaszy­
stowskiego.

Jako pierwszy etap tej współpracy międzyalianckiej wysuwa 
rozmowy ze sztabem sowieckim na temat stworzenia drugiego 
frontu lądowego,następnie domaga się zdecydowanego podchodze­
nia do skomplikowanych zagadnień powojennych /ustrójowych,go­
spodarczych itp/,które już dzisiaj stają przed nami.Bo, zda­
niem dziennikarza,ludzie wszystkich klas i kół doszli już do 
zrozumienia, że drastyczne, nawet rewolucyjne zmiany są ko­
nieczne a polityka okresu 1931. prowadzi wprost do katastrofy.

J.L.GARVIN znany ze swych cotygodniowych przekrojów położenia 
w OBSERVER /i znany z przychylnego stanowiska,jakie zajmuje 
wobec Bprawy polskiej/ uznał, że nie może zabrać głosu bez po­
wiedzenia rzeczy, których w obecnej fazie wojny mówić nie na­
leży. Natomiast Dyplomatyczny Korespondent tego tygodnika nie­
dzielnego1, GEORGE GLASGOW nadesłał swoje uwagi zastrzegając 
się na WBtępie, że jest to jego osobiste, prywatne zdanie,ja­
ko człowieka zajmującego się od ćwierć wieku sprawami dyploma­
tycznymi, a bynajmniej nie odzwierdiedlające poglądów redakcji 
jego pisma. Niezwłocznie po objęciu stanowiska premiera autor 
złożył by jasną i wyczerpującą deklarację 1 zaproponowałby 
wielkim psństwom świata współpracę dla całkowitego wyplenienia 
hitleryzmu, jako tego zła, które najbardziej zagraża. Siedem 
wielkich psństw powinno, jego zdaniem, stworzyć zarodek Ligi 
Narodów, której program pracy obejmowałby po pierwsze rozbro­
jenie całego świata i utrzymanie tego stanu rozbrojenia, po 
drugie załatwienie wszystkich spraw terytorialnych, politycz­
nych 1 innych, które hamują międzynarodowe pokojowe współży­
cie. W odpowiedzi tego dziennikarza przewija się często odwo­
ływanie się do pomocy Bożej, do opieki Boga i cechuje je ide­
alistyczne, apriorystyczne założenie, że rozbrojenie automa­
tycznie otwiera możliwości pokojowego rozwoju całego świata.

X X



Nr 44 "Co Słychać" str.Io3o

Tak wyglądają odpowiedzi na ankietę. Wyniki Jej nożna ujęć następująco:
]/ niemal jednomyślność gdy chodzi o osobę obecnego premiera, jako 

jedynego człowieka,nadającego się na to stanowisko obecnie,
2/ silne uprzedzenia do tych członków rządu,którzy należę do po­

lityków epoki "Monachium" i “uśmierzenia" - skutkiem ich obec­
ności w gabinecie jest -

3/ niedostateczny wysiłek wojenny, dla jego wzmożenia stawiane są 
następujące propozycje : 
a/wzraożenie wytwórczości, 
b/lepsze zużytkowanie materiału ludzkiego, 
tywiększa pomoc dla Rosji, 
d/większe i szersze stosowanie propagandy, 
ej/poważne prz-emi sny gospodarcze jako konieczny czynnik dla 

uzyskania zwycięstwa,
4/ jeden tylko z uczestników ankiety wysuwa wniosek by próbować 

zakończyć wojnę ogólnym rozbrojeniem,
5/ mało sugestii by próbować inwazji kontynentu europejskiego,
6/ prowadzenie wojny musi być oparte na ciągłym przewidywa­

niu powojennego świata, który winien powstać na gruzach 
dawnego.

W kraju, gdzie nawet w trzecim roku wojny panuje wolność prasy, gdzie 
prasa wpływa na formowanie się opinii publicznej, tego rodzaju nrnret 
prywatne wypowiedzi ludzi, którzy nadają kierunek prasie, nie jest bez 
znaczenia. Daje pewien przekrój nie tyle może poglądów szarego człowie­
ka ile poglądów, które ten szary człowiek przyswaja sobie z prasy.

A.LASKDWSKA; oprawa graficznaKALENDARZYK POLAKA

W WIELKIEJ BRYTANII

KALENDARZYK POLAKA W W.BRYTANII na r.1942. 
opracowała 
J.POLINSKI.

Nowy kalendarz zawiera na około 15o stro­
nach dużo ciekawych i potrzebnych wiado­
mości. Wiadomości o Polsce, o naszych so­
jusznikach, o siłach zbrojnych i flocie 
handlowej, o naszym handlu zagranicznym i 
stopniach wojskowych itp., wszystko poda­
ne wyczerpująco a lekko, ozdobione winie­
tami i drukowane pięknie przez ftoę Oliver 
& Boyd. O ile zeszłoroczne wydanie kalen­
darza budziło poważne zastrzeżenia, to sta­

ły się one zupełnie bezprzedmiotowe przy nowym kalendarzu. Właściwe ka­
lendarium obejmuje obok wykazu świętych jeszoze ważniejsze daty z dzie­
jów Polski i z historii obecnej wojny. Dobra, trwała i estetyczna opra- 

t®, i spora ilość kart wolnych na zapiski uzupełniają kalendarzyk. Nie 
trudno przewidzieć: że zawędruje on do ręki każdego Polaka przebywają­
cego na wychodźctwie.
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Zapoczątkowane przed kilku mesięr- 
eami zamieszczenie ♦ "Co Słychać", 
na wzór amerykańskich wydawnictw _____ 
streszczeniowych, artykułów orygi-_ II
nalnych, spotkało się u naszych 
Czytelników z żywym oddźwiękiem. 
Ostatni artykuł dr Leona Kowalczy­
ka pt. gPlMCTUS, PALIWO WtKNE wy­
wołał. dwie fachowe wypowiedzi,któ­
re poniżej przytaczamy, jako uzu­
pełnienie względnie sprostowanie 
wywodów autora.
"Z dużym zadowoleniem witam każdorazowe pojawienie się Da Zamach 
bardzo popularnego tygodnika "Co Słychać* artykułów, popularyzują 
cych niektóre, ważne zagadnienia fachowe. Ustępy zręcznie podanego 
przekładu księż.lri E.M.Friedwalda "Oil and tbe War", ukazujęoe w o- 
statnich numerach tego czasopism, czytałem z dużym zainteresowaniem 
i uznaniem dla Eadakoji - dawały one bowiem doskonały, syntetyczny 
poględ na tak dzisiaj aktualne problemy paliw silnikowych. Artykuł 
jednak, który w remach opracował oryginalnych ukazał się w ostatnim 
4o-ym numerze tygodnika, zatytułowany "Spirytus, paliwo płynne" za­
wierał kilka wypowiedzeń autora, których słuszność nie wydała mi się 
bezsporna.

Zacznę od najbardziej istotnych. Wymieniając "powszechnie dziś znane 
zalety alkoholu" jako paliwa silnikowego, dochodzi Autor w jednym 
miejscu do wniosku, że na skutek niższej od benzyny temperatury spa­
lania - stosowanie alkoholu pozwala na uzyskanie wyższej sprawności 
silnika. Czyżby istotnie alkohol etylowy wykazywał niższę temperatu­
rę spalania niż benzyna ? Przecież przytoczone, w dalszym cięgu ro»- 
weżai Autora, proste równania chemiczne niczym na to nie wskazuję. 
Z prostych stechianetryoznyeh przeliczeń opartych na tych właśnie 
równaniach wynika, że przy całk. spaleniu loog benzyny /oktanu/ 
tworzy się conatnniej 1611g spalin, w których będzie dominował azot 
/ok.72/ wag./T w wyniku, natomiast spalenia równoważnej kalorycznie 
ilości bezwodnego etanolu /ok.l52g/ powstanie o 3,1^ mniej gazów 
spalenia, przyczyn ich ciepło właściwe praktycznie nie będzie się 
różniło od tego jakie wykazuję spaliny benzynowe. Spaliny bowiem po­
wstałe z alkoholu wykazuję analogiczny skład jakościowy a ilościowo 
dominuje również azot /ok.7c$/.

Skoro więc przy spalaniu odpowiednich ilości benzyny i alkoholu wy­
tworzona jednakowa ilość ciepła ma nagrzewać przy benzynie,więoej ga­
zów niż w przypadku spalania alkoholu, nie widzę żadnej przyczyny, 
dla której tenęeratura tych gazów miała być wyższa właśnie przy spaw 
laniu benzyny.
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Wnioski powyższe oparte są na czysto teoretycznych przesłankach - 
praktycznie rzecz ta jeszcze bardziej godzi w słuszność twierdzeń 
Autora, ponieważ nadmiar powietrza konieczny do całkowitego spale­
nia benzyny jest nieco większy niż dla spirytusu.

TH «.jam., jest również dla mnie twierdzenie Autora, że właśnie z po­
wodu niższej temperatury w której ma się spalać alkohol - łatwiejsze 
jest uzyskanie wyższej sprawności silnika. Whiosek ten trudno jest 
wyprowadzić z czysto termodynamicznego traktowania spalania w cyklu 
Otto* a.
Nie kwestjcouję zupełnie słuszności twierdzenia, że przy zastosowaniu 
alkoholu osiągalny jest wyższy spółczyrmik sprawności efektywnej sil­
nika, lecz przyczyna tego leży w wyższym dopuszczalnym stosunku sprę­
żenia dla alkoholu niż dla normalnej benzyny oraz w większym uzyski— 
walnym stopniu napełnienia. Źródło tej ostatniej zalety alkoholi 
/zarówno etylowego jak i metylowego/ leży w poważnej różnicy ciepła 
utajonego parowania, jakie te związki wykazują w stosunku do benzyny. 
Bóżnicę tę nawet Autor uwidacznia w podanych liczbach, trudno się 
jednak doszukać związku tych danych z treścią poprzedzającego zdania.

W innym miejscu, mówiąc o odporności przeciwstukowej, jaka domieszka 
alkoholu wprowadza do nisko-oktanowej benzyny. Autor wyraża się,że to 
zabezpiecza paliwo przed przedwczesnym zapłonem, który /jakby wynika­
ło ze sformułowania zdania/ jest istotą spalania detonacyjnego czyli 
t.zw. "stukania silnika*. A przecież przyśpieszenie zapłonu świadomie 
wymuszamy przy normalnej pracy silnika i to w specjalnie dużym stopniu 
przy mieszankach "uszlachetnianych" alkoholem, nie działając tym cał­
kiem na szkodę dla mechanizm silnika. Istota detonacji paliw leży 
/jak wiadomo/ w samorzutnym i b. gwałtownym przebiegu spalania ich mie­
szaniny z powietrzem, które bez względu na to czy jest przedwczesne 
czy też następuje w normalnie pożądanym momencie zapłonu, jest wysoce 
szkodliwe dla całego układu korbowego silnika.

Mówiąc o ujemnych stronach 96%-owego rektyfikatu, wymienia Autor szyb­
kie zużycie silnika wskutek obecności znacznej ilości wody w spalinach. 
Nie wydaje mi się by miało to mieć aż tak poważny wpływ na trwałość 
silnika, skoro wytworzona woda podczas reakcji spalenia występuje w ga­
zach wylotowych w postaci pary i to przegrzanej. Zgodzę się, że może 
to mieć szkodliwy wpływ na rurę wydechową i tłumik, do czego przyczy­
nia się zapewne także obecność dwutlenku węgla, którego właśnie przy 
spalaniu alkohol i jest %-owo mniej. Uodpornienie tych elementów na 
działanie widy nie przedstawiało by chyba żadnych poważniejszych trud­
ności technicznych.

Wśród ujemnych oech alkoholu etylowego nie wspomina Autor o jego cenie, 
która bodaj w najwyższym stopniu hamuje rozwśj spirytusu, jako materiar- 
łu pędnego. Cena ta jest wdąź Jeszcze wyższa od ceny benzyny i to w 
skali objętościowej, cóż dopiero w skali kalorycznej, która to skala 
jest dopiero właściwym, porównawczym punktem wyjścia w ekonomicznej 
ocenie paliw. Niższa wartość kaloryczna ogranicza m.irm. zastosowanie 
alkoholi do silników lotniczych, gdyż zmniejsza zasięg samolotu.
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W całym swoim artykule omawia Autor wyłącznie alkohol etylowy, nie wspc 
minaj&c nawet o istnieniu "spirytusu drzewnego" - metanolu, który z 
wielu względów, choćby na wzmiankę, zasługiwał. Jak wiadomo: istnieję 
dzisiaj całkowicie technicznie dojrzale metody syntetycznego otrzymy­
wania tego produktu z gazu generatorowego /a więc z t^gla kam./, Jak 
też i z gaku ziemnego /w dużej skali próby przeprowadzały "Mościce"/.

Na koniec pozwolę sobie przypomnieć, że wyczerpujące badania nad wła­
ściwościami alkoholi /łącznie etylowego i metylowego/ w omawianym za­
stosowaniu, przeprowadził brytyjski komitet "Bnpire Motor Fuels Cco- 
mittee" i wyniki tych badań zostały opublikowane. Raport wspomnianego 
komitetu z przeprowadzonych prac, zawiera wiele naprawdę bardzo cen­
nych uwag, dotyczących zastosowania alkoholi, jako paliw silnikowych."

inż. L.W.

"Na str.936 nr 4o wkradł się Jakiś błąd. Sprawność techniczna silnika 
ciepło Jest bowiem większa przy wyższej temperaturze spalania /ściślej 
wg zasady termodynamiki Jest proporcjonalna do różnicy temperatur spa­
lania i wydechu/. Jedynie ze względu na samozapłon i wytrzymałość ma­
teriałów msimy unikać zbyt wysokich tenęeratur. Np. względ materiało­
wy stanowi groźną przeszkodę w realizacji turbiny gazowej.

Whiosek, że ta sama objętość cylindra da przy spirytusie moc dwa razy 
większą niż przy benzynie, Jest zbyt daleko idący /por. stosunek war­
tości 11:7 podany na str.936/. Należy odróżnić pojęcia : 1. przedwcze­
sny zapłon, 2. samozapłon, 3.'detanaoja, 3. spalanie pod stałym ciśnie­
niem /Diesel/, 5.stuk."

inż. A. J•

Zupełnie nowe myśli zawiera następny 
list, który, mamy nadzieje wywoła dal­
sze głosy Czytelników i dopomoże nam 
do zorganizowania podobnego konkursu :
"Zwracam się do Pana z dość śmiałą propozycją czyby nie zechcial Pan 
w porozumieniu z naszymi władzami urządzić w swoim piśmie "konkursu 
ulepszeń z dziedziny techniki wojennej .
Zwracam się do Pana tylko dlatego, że tygodnik "Co Słycnać* jest je­
dynym pismem polskim na terenie W.Brytanii, który te tematy porusza. 
Nie powiem, ażeby wszystkie prace nadesłane do konkursu miałyby wanto- 
sownie w dzisiejszej wojnie, ale tyle się o nich słyszy wśród żołnie­
rzy, że trudno osądzić czy ma się do czynienia z chorą wyobraźnią, c^ 
rzeczywiście z jakimś genialnym wynalazkiem.Zresztą trudno twierdzić, 
aby sama myśl rzucona nie mogła być opracowana przez uczonych i odpo­
wiednio zastosowana.
Do konkursu winien stanąć każdy Polak, bądź nadsyłając opis swoich po­
mysłów,bądź szkic, zaś Komitet Konkursu powinien dać "pomysłodawcy" 
gwarancję eksploatacji pomysłu. Konkurs powinien objąć wszystkie rodza­
je broni.
Jeżeli Pan zamierzałby urządzić podobny konkurs to jeżeli rozchodzi się 
o moją radę - to im w krótszym terminie tym lepiej.

J.S,
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Tak się Jakoś dziunie składa, że numery naszego tygodnika, zawiera­
jące dwie te same cyfry, zawieraję ataki na inne polskie wydawnictwa. 
Sprecyzujmy: ataki na DZIENNIK POLSKI. W nr 22. zwróciliśmy uwagę na 
niedopuszczalny sposób błędnego informowania czytelników o dywizjach 
pancernych; w nr 33.wypadło nam zaczepić niedopuszczalność zamiesz­
czania herezji na temat "przewożenia na pokładzie samolotów maleńkich 
tanków z pełnę załogę. V obecnym 44.numerze chcemy pomówić o sposobie 
pisania o polskim lotnictwie.

W nr 41. "Co Słychać* z dnia 4.U.194I. zamieściliśmy streszczenie 
artykułu, który wydrukował amerykański NEW IDRK TIMES MAGAZINE o 
polskim lotnictwie. Artykuł nosił tytuł: POLAND'S AVENGING EAGLES; 
streszczenie: POLSKIE OBLI. We wstępie pisaliśmy ; "artykuł napisany 
lekko, z zacięciem anekdotycznym.. .nie ma w nim patosu, nie ma "skła­
dania hołdów" itp frazesów tak już wyświechtanych, a jest szczere u- 
znanie dla dobrej roboty." I dodaliśmy uwagę, kwestionujęcę autentycz­
ność opowiedzianej przez autora historyjki o polskim myśliwcu,piszęc 
dosłownie : "....opowiedziane...historyjki mogę być nieprawdziwe.Ale 
o ileż milsze od napuszonych opisów "wiekopomnych wyczynów", jakimi, 
nas darzę oficjalne agencje." I oto co się dalej stało :

DZIENNIK POLSKI w numerze 411 z dnia lo.listopada 1941. zamieszcza 
na str.3 pod sensacyjnym tytułem "LEGENDARNI BOHATERZI" felieton, któ­
ry tak rozpoczyna : "Jeden z najpoczytniejszych miesięczników angiel­
skich - THE READER'S DIGEST da je przedruk obszamego artykułu o lo­
tnikach polskich, który ukazał się w nie mniej poczytnym THE NEW IDRK 
MAGAZINE." I potem następuje treść, zgodna zresztę z oryginałem, ale 
starannie podkreślajęoa wszystkie "heroiczne" momenty. To wolno. Ale 
czego nie wolno : Nie można pisać, że READER'S DIGEST to miesię­
cznik angielski, bo powszechnie wiadomo, że miesięcznik ten /będęcy 
zresztę pierwowzorem "Co Słychać"/ jest najpoważniejszym streszczenio- 
wym pismem amerykańskim, majęcym osobne wydanie dla wysp brytyjskich 
z cenę w szylingach a nie w dolarach. Nie można pisać, że pismo to 
daje PRZEDRUK bo daje ono tylko STRESZCZENIA i to jest jego rację by­
tu, po to istnieje. Jeśli cytuje się "nie mniej poczytny" NEff TURK 
MAGAZINE, to należałoby uprzednio porównać wysokość nakładów, zaiste 
różnę w obu wydawnictwach /jedno liczy czytelników na miliony, drugie 
na setki tysięcy/ a co więcej sprawdzić i podać dokładnę jego nazwę. 
Bo NEW IDRK MAGAZINE to nie to samo co NEW IDRK TIMES MAGAZINE. Ale 
nie o to nam chodzi. Chodzi nam o sposób, o styl pisania. Czy nie 
można o rzeczach wielkich mówić po prostu, czy artykuł o lotnikach 
musi roić się od "bohaterstwa", od "wiekopomnych ofiar" itp. ?

Niedawno byłem w ośrodku lotniczym. Przedstawiano mi polskiego lotai- 
ka, który jako pilot z całę załogę bombowca musiał ratować się w łód- 
oe gumowej i dopłynę! po kilkudziesięciu godzinach do brzegu. Histo­
ria jakich wiele. Historia, prawdziwego, ludzkiego bohaterstwa. Romer-
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wiałem z pilotem. Wypytywałem go nie bez pewnej zazdrości o przeży­
ci*, o uczucia. Byłem zadziwiony prostotę odpowiedzi : "No taz, trze­
ba było zdecydować się na opuszczenie się na fale, bo maszyna już 
nie szła. Tak, nawalała już od dwóch godzin. Nie, to nie było prze­
strzelenie, to poprostu defekt silnik*. Nie dało się naprawić.Na wo­
dzie było trochę głupio. Kołysało niemodnie. Byliśmy głodni trochę, 
bo tylko po tabliczce czekolady. Tak, trochę pragnienia. Istotnie, 
bardzo kołysało. No, ale to taka drobna rzecz, byliśmy tylko z sie­
demdziesiąt godzin na wodzie."

'/O.UNGAS
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